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POWIASTKA.

Ile gwiazd na niebie, łyle rozsiało się dworów i 
dworków po ziemi naszej. Na Podolu, Ukrainie, 
a Polesiu, szeroko się rozbiegły; pomiędzy jedną 
gwiazdą a drugą widzisz wiele pustego pola; ale 
całą ziemię krakowską zwij mleczną drogą, tak 
tam gęsty jest zasiew dworków i wiosek, że nie 
weźmiesz za złe onemu panu pocztmistrzowi w I\' a- 
ł a g o s z c z y ,  który (będzie lal temu 50 z górą) 
chwycił się szczęśliwej myśli powiększenia kraju, 
czego też i dokazał, ze sfacyi swojej dwugodzin
nej zrobiwszy t r z e c h  mi l  ową ;  stosowną także 
pobierał płatę o i panów podróżników.

Atoli gdzie stanęła Z y g m u n t o w a - W o l a  oko
liczne wioski i wójtostwa poodsuwały się od niej 
zdaleka; W o l a  rozposlarla szeroko, z jednej stro
ny potoczyła się ku Wiśle, z drugiej, oparta o le
siste podgórze, porozrzucała chaty, i rozlała łany 
swoje. Ńa wzgórzu śród zwierzyńca dzikich topo 
li, przysiadł dwór, pod dachem załamanym z wło
ska, z basztą nad gankiem i z dwoma parami ko
minów, które jadącemu gościńcem, jak cztery go
ścinne gwiazdy, bieliły się zdaleka.

W lyur dworze przed 50ciu laty, mieszkał pan 
S   szambelan królewskiego dworu, z złotym klu
czem, *) który nosił się po francuzku przy man
kietach i ‘żabotach; głowę pudrował co rano, do 
nosa brał tabaczkę, a w ustach przeżuwał francuz- 
kie bonbonki. Byłato szara godzina; pani szambe- 
lanowa w swoim alkierzu na kanapie siedząca, po 
długiem milczeniu przemówiła do córki:

„Izabelko, psujesz sobie oczy, połóż już te książ
kę, połóż moje dziecko.”

Dziewczyna położyła książkę na stole.
»Usiądź sobie przy mnie moja córko” — rzekła 

matka do córki; Izabela usiadła przy matce.
„Czyś ty nie słaba Izabelko? głowę masz gorą

cą” — mówiła matka, kładąc rękę na czole córki.

* )  B jW RlI szam lic lanow ic  i lica k lu czy .

»IzabeIi:o! co tobie! tyś zapłakana.” — doda
ła szambeianowa dotykając się dłonią twarzy dzie- -> 
węzyny.

Dziewczyna wcsichnęła.
„Mama wie czego ja płaczę, nie broń mi płakać 

wtenczas, kiedy łez moich nikt nie widzi.”
»Moje oko, przecie je dostrzegło” — pomyślała 

matka. Wtem z trzaskiem drzwi się otworzyły od 
sjeni, i tupający bucikami wbiegł do alkierza chło
piec, jeden z najmłodszych szambelaństwa dzieci.

»€zy się już skończyła lekcyja?,. — zapytała 
matka.

„O, już” — odrzekł malec 
„Gdzie Edwardek!” —
„O, został tam w stancyi u pana dyrektora” — 

bo u pana dyrektora pali się już świeca; pan dy
rektor rozłożył karty, będzie ciągnął kabałę.

„Dobrze żeś mnie przypomniał; idź Nikodemku 
i proś odemnie pana M a t y s a ,  ażeby był tak do
bry , i dla mnie także pociągnął kabałę; ciekawam, 
co też karla powie, kiedy wasz tata powróci do 
domu?”

„A to pójdę, pójdę i będę prosił pana dyrekto
ra , żeby ciągnął kabałę, kiedy tato powróci?” —
I biegł napowrót chłopiec tupając bucikami.

„A ty Izabelko” — mówiła matka do córki, „czyś 
nie rada zapytać się kabały? — możeby nam po
wiedziała, kiedy pan Roman do nas znowu zawita; 
już tu dawno nie był.”

oOch, dawno, bardzo dawno, jak nie był u nos!” 
— westchnęła dziewczyna.

„Idź moje dziecko do pana Matyss, proś g o , 
może i tobie co dobrego wy wróży — jaką radość 
w przyszłości.”

„Radość w przyszłości....?” — Rozczuliło się 
dziewczę. — „Nie mnie ta radość! Tato zaprzysiągł 
się, że póki żyje, pan Roman, nie postanie w domu 
naszym; ja go może już nigdy nie obaczę.”

I drobnemi rączkami zakryła twarz, i płakała łzą 
cichą dziewczyna.

Matka patrząc na płaczącą, miała także łzę w 
oku.

ńPójdź moje dziecię” — wezw ała ją powtórnie,
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ażeby poszła do pana Matysa próbować szczęścia w 
kabale. Izabela powolnym krokiem wyszła z po
koju.

Na drugiej strome dworu, za sienip, była sala; 
długi pokój ubrany w portrety antenatów w pance
rzach i fryzurach; stół na ośmiu nogach siał sobie 
na środku izby; w jednym rogu był zegar w skrzy
ni, gdyby w stojącej trumnie schowany, z swoją 
twarzą, c y f e r b l a t e m ;  w drugiśj szafa kredenso
wa; jej korona na kręconych słupach wzniesiona, 
sięgała powały. Od sali jadalnej, dwoje drzwi wio
dło do dwóch pokoi; z tych jeden był kancelaryją 
pana szambelana, stancyja druga pomieszkaniem pa
na dyrektora.

Stancyja ta przed laty była wapnem bielona, dwo
ma oknami patrzyła na kuchnią; w swojej przestrze
ni n ieściła łóżko żelazne, szafę, na której półkach 
książki różnej miary i oprawy, bądź stały w pro
stym szeregu, bądź nachylone, opierały się na bra-. 
ciach swoich leżących; niższe przerwy pełne były 
różnokolorowyph kamieni i kruśców; najniższa, by
ła magazynem butów; z tych jeden, nadziany nogą 
drewnianą, prawidłem nazwaną. Między oknami imał 
swoje miejsce stół przeznaczony do pisania, wyście
lony arkuszami bibuły, czarnemi od plam inkausto
wych ; tam był kałamarz z swoją siostrą, piasecz- 
niczką, nożyce i temperalik; pióra i papiery, Dona
ta elementarz, którego kartki kręciły się jak su
che strączki grochu, a przez rozdartą kompaturkę 
mogłeś odczytać ten wierszyk o R ó s z c z c e ,  któ
rą duch ś. dziateczki bić radzi; obok brusika dla 
ostrzenia scyzoryka, leżała dyscyplina, co zaostrza 
ochotę do nauki; obok klepsydry, książka łacińska 
w Węgrzech drukowana Officitim -  rakocianum. 
Na ścianie wisiały rozpostarte mapy, Regnum Po- 
loniae  a druga Regnum Hungariae wyobrażają
ca; zaś nad kapą komina obraz, złożony z mo
tyli i świecących robaczków, naszpikowanych na 
spilki. Byłatft stancyja pana dyrektora, a nim był 
pan Matys, Podolinensis bacalaureatus magi
s te r , średniego wieku mężczyzna, twarzy ospowa
te j, pełno nalanej ; jego oczy brwią riawisłą zacie
nione, świeciły się jakby dwa małe niebieskie f'k*eł 
ka; połyskiem swoim ożywiały nieco zimną, po
ważną , ponuro na świat patrzącą twarz pana dy
rektora.

W chwili kiedy Izabela, idąc za wolą matki, mo
że i za natchnieniem własnem, wstąoiła do izby 
pana dyrektora, ten siedział przed stołem, przed nim 
rozłożone karty, on nad niemi zamyślony, zadu
many.

„Sic est,  barta przepowiada” — ozwał się do 
"lcznińw swoich.

„Sic est,; spectabilis Dominus noster  jaśnie w 
pan szambelan dzisiaj jeszcze, tego wieczora z swo

jej podróży powróci do domu; kabała tak przepo
wiada.”

Chłopaki na posłyszane te słowa biegły z rado
snym wrzaskiem do maiki, Izabela została, lękli
wym głosem przedłożyła swoję prośbę, której po
wolny pan magister, rozłożone karty do kupy zgar
nął, zafasował; pannie szainbelanównie zebrać ka
za ł, i nową kabałę dla niej ciągnąć zaczął.

Nie upłynęła godzina, kiedy zaturkotał podwó
rzec, i pojazd jakiś zatoczył się przed ganek; ktoś 
przyjechał do domu.

Byłto pan szambelan, który z długiej podróży 
teraz do swojego powrócił domu.

— „Co widzę? tu się coś święci” — ozwał się 
do iokaja, faworyta, obaczywszy okna od sali i ba
wialnego pokoju rzęsisto oświetlone.

— „Jak rematltuję, pani szembelanowa, moja żo
na, nie nudzi się w cale,—  i kiedy ja jeżdżę za in- 
teresaini, pani szainbelanowa gości sobie sprasza, 
baliki daje, d e p a n s u j e ;  tegomsię nie spodziewał, 
a na honor, nie spodziewałem się tego.”

Szambelan w cierpki wprawiony humor, wysiadł 
z pojazdu, a jemu na przeciw biegły już chłooaki; 
w progu stanęła jego żona z córką i pan dyrektor, 
a za niemi lokaje i panny służebne. Chłopaki cze
piały się ręki ojca, z której służący ściągał rękaw 
obszernej del i i .

»Czy zdrową zastaję aśkę dobrodziejkę?” — za
pylał szarnbelam.

„Dziękować Bogu zdrowi jesteśmy.”
» Widzę to, widzę, zdrowi i weseli; w moim do

mu, jak uważam, dzisiaj noble-assamble; pokoje 
oświetlone, kogoż to mam honor witać? kogo?” —

„Mylisz się mój mężu — nikogo obcego niema 
w naszym domu” —• odpowiedział? żona.

»A proszę! pokoje ślicznie wykadzone burszty
nem!” — mówił szambelan wchodząc do pokojów— 
„czy już odjechali goście ?„ —

— »Ja(ćo żywo, od czasu odjazdu jegomości nikt 
nie był u nas.”

»Taka razą, madame mocniej się dziwię i za
stanawiam, i nie mogę wyimaginować sobie, dla ja 
kiej racyi aśka dobrodziejka wprowadzasz taki lu- 
wus  do naszego domu; iluminować pokoje! kadzić 
bursztynem, kiedy nikogo obcego niema! to jest 
niesłychany zbytek! A, madame! i kiedy ja się 
mecze, trapię, jeżdżę za interesami, chcąc przyspo
rzyć majątku dla dzieci, pani szambelanowa tymcza
sem rozlrwania go w doinu, apięknież to j«.k? go- 
dżiż się to tak?”

Kiedy pan szambelan nagadał się do woli i na- 
zrzędził; dozwolił w końcu żonie dojść do słowa, a 
teraz z większem jeszcze zadziwieniem dowiedział 
się, że pokoje dzisiaj tylko, i to in gratiam  jego 
przyjazdu, zostały oświetlone i wykadzone.
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v ln  graliam  mego przyjazdu?” wpadł w Jow o 
szambelan.

»A pytani się pani szambrlanowej, zkęd mogła 
mieć tę pewność, że ja dzisiaj do domu powrócę, he? 
To jest rzecz dla mnie niepojęta, czyliż nie pisa
łem w ostatnim liście, wyraźnie do zrozumienia 
nie napisałem, ażeby się madame mnie nie spodzie
wała pierwej, jak za dwa tygodnie; proszę mnie 
powiedzieć, czy ja  tego nie pisałem?”

„Jegomość ma racyję, nie obiecywałeś się nam 
tak prędko” — odrzekła żona.

»E h-hien, jakże?”
„Ale bo jegomość tak zwykle niespodziewanie 

przyjeżdża, i ja zawsze czegoś się innego spodzie
wam, jak tego, co w kifespondencyi wyczytam....” 

„Tak się zdarza czasem: to są moje interesa... 
do których akomodować się muszę, i od nich dc- 
pendują; ale że dzisiaj aśka dobrodziejka tak na pe
wno na mój przyjazd liczyłaś, to mnie z głowy 
wyjść nie może, 10 jest okoliczność — r.ie do po
jęcia dla mnie, na honor nie do pojęcia.”

Przynaglona pytaniami, przyznała się wbońcu 
żona, że pan Matys z kart przepowiedział dzisiej
szy przyjazd szambelana do domu, a ona wierząc 
kabale, kazała na przyjazd męża pokoje oświetlić 
i wyhadzić.

„Co, co słyszę?” — zawołał mocno zadziwiony 
szambelan. „Vous badinez Madame, to być nie mo
że, i nigdy temu nie uwierzę, bo teraz przecież cu
da się nie dzieją, trzeba na to czarownika , żeby 
wiedział to , co nikt w świecie wiedzieć nie mógł” 

»Asekuruję moim honorem, że nikt w świecie.” 
Zapewniony od małżonki, że tak stało się w isto

cie ; szambelan zmieszał się niepoinału; widać by
ło ,  że go coś niepokoiło i turbowało; udał się’do 
swojej kancelaryi; słyszano, jak chodził po izbie i 
do późnej godziny medytował.

Szambelan tą kabały przepowiednią był żywo do
tknięty; trzeba bowiem wiedzieć, że dziedzic Zy
g m u n t  o w s k i  e j - wo l i ,  ważniejsze czynności, a 
mianowicie podróże swoje częste, lubił okrywać w ja
kąś mgłę tajemniczą, za którą jakby za kortyną 
chował swoje zamiary, przestrzegając, ażeby żadna 
ręka obca tę zasłonkę odchjlić, niczyje oko sekre- 
tu jego przeniknąć nie mogło. Skutkiem takiego- 
to w tajemnicach upodobania, bywało, że kiedy wy
bierał się w drogę choćby i n ijdalszą, o tym za
miarze jego, nikt, nawet własna jego niewiedziała 
żona, i nie pierwej aż w wi'iją wyjazdn swojego, 
wydawał potrzebne do drogi dyspozycyje, i to pó 
żnym wieczorem; wyjeżdżał bardzo rano, żegnając 
się z żoną — jedno zawsze powtarzał. — »Interesa 
moje naglą mnie; jechać muszę, wrócę za tydzień, 
może i dłużej zabawię, wedle okoliczności; jak in
teresa pozwolą ?” — Lokaj ani furman me wiedzie
li , gdzie i w któi ą stronę jadą; i dopiero na roz

stajnej drodze, woźnica odbierał rozkaz: „jedź na 
prawo, jedź na lewo” co za każdym razem szam- 
belan powtarzał, kiedy gościniec dzieląc się na dwie 
drogi, w nową niepewność wprowadzał furmana.

Pojmie więc każdy i uwierzy tepiu, że szambelan 
wielce był zdziwiony tą pana Matysa przepowie
dnią o jego powrocie; wypadek lakowy mógł pod
dać mu inateryję do długich medylacyj w nocy.

Ledwie co zaświtało, już w pokoju szambelana 
dało się słyszeć dzwonienie; lokaj wstępując do po
koju, odebrał rozkaz pójść do pana dyrektora i 
powiedzieć mu, ażeby w gabinecie pańskim osoni- 
ście nalychmiast się stawił Wrócił wysiany z tą 
odpowiedzią: że pan dyrektor przeprasza, iż w tej 
chwili przybyć nie może.

„Jakto! co to nie może? dla czego? dla jakiej 
racyi?” — zapytał szambelan w gmew wpadając.

„Pan dyrektor, kazał oświadczyć” — mówił słu
ga — »że w tej chwili nie może, bo teraz pacierze 
swoje odmawia.”

»Pacierze odmawia” — powtórzył szambelan u- 
pokorzony. — »To co innego; idź do pana dyrekto
ra i powiedz, ażeby po pacierzach pofatygował się 
do mnie, powiedz, że go proszę na moment do 
siebie.”

Długiem czekaniem na przybycie dyrektora znie
cierpliwiony szambelan, posiał trzeciego posłańca; 
nareszcie przyszedł pan dyrektor, a szambelan wręcz 
go zagabał i żądał objaśnienia: jakim sposobem prze
powiedział dzień jego 'powrotu do domu, jak mógł 
wiedzieć to, co żaden człowiek wiedzieć nie inógł. 
Gdy pan Matys, na żądane pytanie nie posp.eszaf 
z odpowiedzią, szambelan uniesiony pasyją krzyknął: 

— „A cóż to się dzieje mosonie! ja waści płacę 
za to , ażebyś dzieci uczył ejementarza, a waść 
wtrącasz ńosatam, gdzie jego nie potrzeba — waść 
mi coś zakrawasz na czarodziejnika, albo co gor
sza, na szpiega, a na honor mosanie dyrektorze...” 
— I coraz większym unoszony gniewem szambelan 
coraz głośniej mówił, bliżćj przystępował do dy
rektora, który w tył się cofąiyc, na impetyczny głos 
szambelana — odezwał się wreszcie spokojnym i po
wolnym głosem. '

oSpecłabilis domine\ Hstoryja, id est kronika 
Sarmatów przywodzi nam ewemplum  — sic est przy
kład nicsprawiedliwości sąoów ludzkich; kiedy wy
darzyło się, że, sic est, ślusarz zawinił a powie
szono kowala ”

vCóż to wasze gadasz?” — zapyiał zdziwiony i 
z toru zbiły szambelan.

„E cce — gadam, że tym kowalem mewwnym, 
który za cudze pokutował — jestem ja fnimiilimus 
sernus, speclabitis domitie.”

Szambelan nie pojął do razu tej allegoryi z kro - 
nikt Sarmatów zacytowanej. Pan magister ją tłu
macząc wyłnszezył, iż nie była to przepow edrin 
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jego, ale kabały, która obwieściła powrót jw. szam- 
bełana do domu, dnia wczorajszego.

„Jeżeli tedy w tej” — konkludował pan magister— 
»konkurencyi wypadków zachodzi czyja wina, ja umy
wam ręce, — i za karlę odpowiadać nie mogę.” 

Szambclan nie wiedział co odpowiedzieć na taki 
walny argument; pomyśli wszy chwilę, oświadczył, 
że życzy sobie obejrzeć te kabalistyczno karty pa
na magistra-

„Fiat voluntas tua spectabilis domine” — rzekł 
magister, wychodząc z gabinetu. Wróciwszy po 
chwili, oddał szambelanowi taliję kart częstem ka- 
bałuwaniem dobrze już zbrukanych.

Szambelan obejrzawszy karty, oddał je napowról 
magistrowi.

„Proszę asana” — odezwał się do magistra — „pro
szę , rozłt ż twoje karty i ciągnij kabałę teraz dla 
mnie; a co mnie wywróży, powiesz mi szczerze i 
otwarcie, o to go proszę.”

sRogo humiltime, ażebym mógł być uwolrtion od 
tego” — rzekł magister.

»Jakto? z jakiej racyi?” — zapylał szambeian. 
Magister powtórzył swoję prośbę,
»]Vie, przysięgam Boga” — krzyknął i tupnął no

gą szambelan „tak chcę — i rozkazuje, e.vcepcyi 
żadnej nie słucham, zapowiadam, że nawet --  i 
przymuszę, przysięgam Bjgtr, przymuszę!”

„Spectabilis domine/ ”—rzekł niezalękniony magi
ster.— »S.tplico, royo, proszę posłuchać, co pized- 
sta wie ”

»Słucham waści.”
»Ivabałn, id est sztuka kabalistyczna, która aże- 

by tędy ciemną przyszłości i oponę odchylić mo
gła; na tędy —  spectabilis domine potrzeba jej cie
rna nocy; kabała odbywa się przy świecach.” • 

»Kiedy tak, to poradzimy temu.” — Szambelan 
zapuścił frranki u okien, rozkazał służącemu zam
knąć okienice; co gdy się stało, zr*biło sie w po
koju ciemno, a  kiedy i  zapalona świeca stanęła na 
stole, szambelan wezwał magistra ażeby swoje robił.

Magister nie o p u g n o w a ł  już dłużej, zasiadł 
na krześle i zaczął rozkładać na stole karty, jednę 
po drugiej, nad każdą dumał długo i roztnyśliyvał. 
Szambelan stał nad nim, nie mówiąc słowa, przy
patrywał się tej mistycznej robocie Wielka ciszą 
towarzyszyła tej scenie.

»SL est,  dwie karty, padły między królem a 
tuzem.”

»Cóż one znaczą?” — zapytał szambelan ciekawie. 
»Royo, suplico, proszę własnem okiem się prze

konać:— między królem a tuzem, leżą dwie karty!” 
„Cóż one znaczą?” —  zapytał znowu szambelan. 
„Już wiem” — odpowiedział magister poważnie. 
»Cóż znaczą ? — Proszę powiedzieć.”
»Tak jest, nie inaczej” — cdrzekł magister uro

czystym głosem.

»Ale przysięgam Bogu, nie wytrzymam mości dy
rektorze.,,

„Gdyby to b jł k i ó l  ż o ł ę d n y ” — magister za
czął medytować „bo k r ó l  ż o ł e d n y — gdy padnie 
obok tuza innej maści, to co innego, aie kró l  
d z w o n k o w y  oznacza senatora, orderowego pana?” 

„Za pozwoleniem; czy karia uważa kluczyk zło
ty zarówno z orderem.”

sAeyualitas, równość zupełna— spectabilis do
mine. ”

»Teraz. pojąłem, a len t u z ?  a te dwie karty? 
cóż one znaczą?”

»Już wiem” — odrzekł magister.
„Cóż takiego? cóż takiego?” — pytał szambelan. 
»Royo, suplico przekonać się własnem okiem, że 

to tu z  c z e r w i e n n y  a nie w i n n y !  broń Boże!” 
„To widzę, to widzę.”
„A zatem” —
»Cóż zatem ?” — rzucił pytanie szambelan drżą

cy z niecierpliwości. Ale magis.tcr z czołem nachy 
łonem zamyślony dumał niby Twardowski nad wiel
ką księgą; wpatrywał,się w karty, sylabizował je, 
jakby te karty były literami jakiegoś saaskryckicgo 
alfabetu. — W tein nagle podniósł głowę, podniósł 
rękę— podniósł głos — i rzekł:

»Spectabilis domine — karta mówi” — 
Szambelan zadrzał z niecierpliwości.
„Karta przepowiada tibi spcctabili domino, wiel

ki honor, id est, splendor domowi twojemu.”
„Na Boga powiedz? co mi obiecuje karta! tytuł 

barona może! za którym od dyyóch lat się ubiegam, 
staram się, jeżdżę, piszę, de p a n s u j ę . ”

rSpectabili domino” — mówił dalej wieszcz, 
»karta przepowiada wielki honor, id est, prześwietny 
tytuł b a r o n a  I m p e r i i ”

„Tytuł barona Imperii” — powtórzył szambelar. 
zachwycony. „Ja będę mianowany baronem Imperii!!
I osiągnę nareszcie to, com sobie zamierzył, cze
go jak zbawienia sobie życzę i tak gorąco pragnę — 
Na honor, przysięgam Bogu kochany panie magi
strze, moja wdzięczność — nagroda — będę spa- 
niałomyślnym, po baronowsku ci wynagrodzę. — 
Baron Imperii — jestże kto szczęśliwszym ode innie 
pod słońcem!” — zawołał uniesiony szambelan.

„Spectabilis domine” — przerwał to uniesienie 
magister, „teraz proszę dać pozór— zwracam uwa
gę, bo ecce między k r ó l e m ż o ł ę d n y m  a t u 
zem c z e r w i e n n y m ,  który lionor oznacza, dwie 
karty padły—~ suplico, ro yo , własnem okiem...” 

>>Coż one znaczą te dwie karty?”
»Już wiem” — pomruczał magister.
„W :ęc proszę mnie powiedzieć, domyślam sie, że 

to będą jakieś przeszkody do przebycia, trudności 
do zwalczenia, a na honor, — że ta droga do ho
norów taka długa, taka trudna, taka kosztowna 
nawet!”
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„Proszę, suplico wrasnem okiemsieprzekonać— 
dwie karty, dwie kraiki, w i n n a  i c z e r w i e n n a . ” 

„Cóż one znaczę ? jestem ciekawy, a nawet po
trzeba mnie to wiedzieć, ażebym stosownie do te
go, wiedział gdzie, w którą stronę uJerzyć, •— ha, 
może jeszcze poforsować? co? postarać się o jakie 
plecy?-— co? he?—” pytał szambelan wpatrzywszy 
się w twarz magistra — która zawieszona nad kar ■ 
tarni milczała.

„Nie! — impossibilel» ozwał się w końcu ka- 
balisla, i zagarnął karty do kupy.

”Jakto? co to? czy już skończona kabała?”,
„Src est, skończona” — odparł smutno magister 
”Aież — za pozwoleniem — nie wiem jeszcze zna

czenia tych dwóch w i n n y c h  k r a  lek; a właśnie o 
co najwięcej mi chodzi ”

»Suplino% rogo, proszę uwolnić mnie, od dalsze
go tłumaczenia.”—

»Jakto? dla czego! dla jakićj racy i? ”
„Spectabilis domine, mam w tern moją racyję 

i bardzo ważną.”
»A ja właśnie mam racyję dowiedzieć się, co 

one mi wywióżyły, te dwie kraiki; jlroszę mi po
wiedzieć i to natychmiast” i wpadając w gniew szam- 
belan łupnął nogą w podłogę, aż szyby zabrzękły.

»Spectabilis domine, impossibile, powiedzieć nie 
mogę.” ,

»Ha obaczemy” — rzekł szambelan unoszący się 
złością, „zobaczemy — ja aspana każę zamknąć.” 

Magister sw skłonił pokornie.
„Każę zamknąć do lainusu, p r z y s i ę g a m  Bo

g u ,  że to zrobię; nie dam jeść ani pić— i to do
póty, dopóki mi waszę me wyspowiadasz się ze 
wszystkiego, przysięgam Bogu, że to zrobię, przy
sięgam Bogu, że to zrobię, zamknę, będziesz o 
głodz.e, choćby tydzień,' miesiąc cały, dopóki sam 
mmc będziesz prosił — h a , obaczemy mospanie — 
kto kogo przetrzyma! gdzież waszę idziesz?” 

Magister się skłonił i rzekł:
„Spectabilis domine— idę do mojpgo aresztu.” 
»A do tysiąca piorunów, asan myślisz, że to żar

ty. Hej,  Janie—-  Wojtku! tego jegomości b:erz- 
c ij ,  zaprowadźcie do lamusa — zamknąć go na 
klucz; jak mówiłem, tak zrobię przysięgam Bogu.' 
Hej Janie, bej Woilku” —  wołał coraz głośniej 
rozindyczony pan. »Czegoż stoicie? prowadzić go 
do lamusu, marsz!” wrzasnął i tupnął nogą szam- 
bela.1 — a Jan i Wojtek przyskoczyli.

Pan magister w tej krytycznej chwili, n:e stracił 
swojej powagi, ani spokojności umysłu, wychodząc 
z alkierza z czołem nieugiętein; po drodze wstąpił 
do swojego pokoju, zabawiwszy tam przez chwilę, 
wyszedł z książką pod pachą i krokiem powolnym, 
mcmal uroczystym, szedł sobie śi ieżką, która od 
dworu prowadziła do lamusu. — Straż złożona z 
Jana i Wojtka z odkrytą głową nieśmiało zdaleka

szła za mm. Drżącą ręką otwierała drzwi żelazne 
i wprowadziła pana magistra do więzienia, pomię
dzy faski z mąki, suche dniówki z solą, pod nizkid 
sklepienie, u któregc wisiały gi.landy cebuli— poł
cie słonin, obok futer całej familii szambelana, środ 
lata tam chowanych. Atoli nie było bez tego, aże
by to uwięzienie magistra nie zrooiło na całym dwo
rze wielkiego wrażenia i rumoru. — Szambelanowa, 
jej córka i fraucymer cały wyglądający z okna do
mu, ocierały sobie łzy litości Służba inęzka za 
częła gwarzyć a nawet szemrać. Wszystkie serca 
chwyciły się strony prześladowanego. Słowem u- 
formowała się na dworze szambelana partyja prze
ciwna, która zaczęła się odzywać wyraźną opozy- 
cyją ordynansom pańskim. Szambelan gdziekolwiek 
spojrzał, spotykał wszędzie smutne twarze, wszę
dzie zfy humor, nieukontentowanie; -opuszczony od 
wszystkich, po swojej stronie nie miał nikogo prócz 
synków, dwóch pustaków, teraz wesołych nadzieją 
długiej r e k r e a c y i , i  używających zupełnej wolności 
biegania, skakania i spinania się po drzewach i dra
binach. Szambelan pomimo tego, że teraz sam wo
łać , napominać i łajać musiał swawoln-ków; po 
niedługiej chwili, zaczął doznawać jakiegoś przy
krego uczucia, podobnego temu, jakiego doznaje 
człowiek dźwigający krzywdę bliźniego na swojem 
sumieniu. Ale punkt honoru i powaga niedozwala- 
ła nu ustąpić w tym wypadku: a będąc pewnym, 
że magister przyjdzie do refleksyi, i ugnie się w swo
im uporze, zwłaszcza gdy mu głód dokuczać za
cznie, wzmocnił się w przedsięwzięciu swojem, i po
stanowił głodem go morzyć dopoty, aż ulegnie.

Nadaremne były instancyje żony, proźby córki, 
pokorne przedstawienia domowych, nie skutkowała 
nawet r e f l e k s y i a  księdza proboszcza, który w tym 
celu oddał swoję wizytę we dworze, i za magistrem 
nader wymownie przemówił.

Więzień siedział zamknięty w lamusie dzień już 
drugi, bez jadra i picia,, a zapytywany lulkokrolnie, 
czy uczyni zaóosyó woli pana szambelana, odpo
wiadał negatwe; czent do największej niecierpliwo
ści przyprowadził szambelana, a dwór jego do co
raz głośniejszego szemrania i wyraźnego ćenzoro- 
wania tak okrutnego i niesprawiedliwego pana

Spłynęła noc jedna znowu, byłlo dzień trzeć,■ 
uwięzienia pana Matysa, dzień niedzielny. W.ęcej 
zamyślony niż kiedy, chodził szambelan po swoim po
koju, w ręku trzymając, tabakierkę, co chwila ją 
rozlwierał, brał po szczypcie tabaki, przykładał 
do nosa machinalnie, opruszajac taoaką żabotki i 
westkę. Patrząc przez okno na podwórze, kogo 
tył i! o postrzegł, kogo obaczył, każdy czysto i o- 
chędożnie przybrany, przypominał mu n i edz i e l ę .  
Wnet odezwały się kościelne dzwony, i widać było 
ludzi wszystkiemi ścieżkami ciągnących na ■iabo- 
żeństwo, do kościoła.
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Wtem otworzyły się z trzaskiem podwoje. 
Z hałasem wpadło do pokoju dwóch synków z za
pylaniem do ojca: — »A z kim my tatuniu pój
dziemy do kościoła, kiedy pan dyrektor w kozie 
siedzi? To my do kościoła nie pójdziemy, nieprawdą 
tatuniu?” — To zagadnienie dzieci, dotknęło do ży
wego pana szambelana, i zdecydowało zupełnie.

„Nie; dla własnej sprawy nie mogę żędać, aże
by ktoś drugi gubił swoję duszę i nie słuchał mszy 
świętej w niedzielę” pomyślał sobie, czując przy- 
tem jakąś kompasyję nad nieborakiem zamkniętym 
w areszcie dzień już trzeci, bez jadła i napoju. „Na 
honor® — mówił do siebie „nie wiedziałem żeby 
magister był charakteru tak nieugiętego; na honor 
skorumpował mnie tym razem, tym jednym razem 
ustąpię; dobrocią moją ujmę go zapewne, tak, nie 
wątpię o tern.®.

W skutku tej d e 1 i b e r  a c y i z sobą; wziął klucze, 
lamus otworzył, i więźnia swojego wypuścił na 
wolność. A pan Matys z uczniami swoimi, poka
zał się na nabożeństwie w kościele, gdzie go wi
tano radosnemi twarzami. Szambelan nie zaczynał 
z nim rozmowy; dopiero gdy nastał wieczór, za
prosił go do siebie. —r Przez chwilę było milcze
nie; wreszcie szambelan zaczął temi słowy:

— „Ustąpiłem wbrew mojemu zwyczajowi, i spo
dziewam się, że ten krok mój spaniałomyśiny, 'nie 
będzie zapoznany; wszakże, kiedy mogłem przez 
dni trzy i tyleż nocy trzymać asana w areszcie bez 
jadła i picia, mógłbym trzymać miesiąc, rok cały, 
dopóki by mnie się podobało, a spodziewam się, 
że tego prawa nikt mi nie zaprzeczy?®— Pan Ma
tys pokłonił się nizko,

— „Wezwałam asana do mojego pokoju® — mó
wił dalej szambelan »bo mniemam że będąc sam 
dyrektorem i konduktorem młodzi do cnoty, ule
głości i uszanowania woli przełożonych; złym przy
kładem nie zechcesz to niweczyć, co naukę budujesz. 
Jakże? pytam się waści po raz ostatni: czy uczy
nisz woli mojej zadosyć? i objaśnisz mnie, jakie 
miały znaczenie- te dwie karty, te dwie kraiki, co 
padły między mnę a przyszłem bai onoslwem mojem, 
panie Matys, powiem waści, iż mu wielce będę o- 
bligowany, assekuruję moim honorem, że się potra
fię nawet odwdzięczyć za to...®

S pectabilis domine®— zaczęł mówić magister; 
»kiedy jest taka nieodmienna wola, sit roluntas 
tu a , powiem, ale pierwej...®

»Cóż pierwej ?»
„Muszę...”
»Cóż?‘ cóż takiego?”
«Umyć mnie ręce, bo winy w tśm mojej nie ma; 

spectabilis domine, to .lie ja mówię, ale karta ga 
da. — Te dwie kraiki, co stoją między tobą specta- 
bilis domine a honorem przepowiadaję...»

»Cóż takiego?®

„Że specłabttis dominus nie osiągnie wprzód ty
tułu bnroiia Iinperii, aż'dwa razy, sic est, razy dw*» 
k r z y w o p r z y s i ę ż e ,  alias  złamie dwie przysię
g i, i to jedne po drugiej!”

Szambelan osłupiał; krople zimnego potu wystą
piły mu na czoło, dziwnie pomieszany i zawstjdzon, 
spuścił w ziemię oczy, chciał się zabrać do mowy, 
ale gdzie ulkwić jej wątek, nie wiedząc, szamotał 
się tylko próżnein jąkaniem.

„Speclabilis dominus” —  mówił dalej pan Matys 
„złamałeś już jedne przysięgę?”

„Co, kiedy? jaką? Bóg świadkiem nic nie wiem.® 
Spectabilis dominus przysiągł Bogu, że mnie 

sługę swojego dopóty głodem morzyć będzie i trzy
mać w lamusie, dopóki sam o wolność nie popro
szę. Teraz rofjo, suplico,  proszę się przekonać, 
czy ja prosiłem o to? J e d n a  p r z y s i ę g a  s i ę  z ł a 
m a ł a  ®

„Szambelan odetchnął wolniej nieco”—  po chwili 
ozwał się głosem nieśmiałym. »Tak jest, masz 
waść racyje, złamałem przysięgę, to jedna, ale gdzie 
będzie, ta druga? ta druga więcej mnie dręczy, i 
obawiam się, bo to, na honor, rzecz nie mała, ka
ra boska, potępienie, a tu dyzhonor, profanacyja, 
a nawet i czego gorszego doczekać się można!” 

sp ec la b ilis  domine! ”

„Słucham waści.”
„Obawiam się, drzącćm sercem czekać będę na 

spełnienie tej przepowiedni; speclabilis dominus 
złamie i drugą przysięgę, i wtenczas dopiero to , 
czego pragnie, osiągnie; id est, tytuł B a r o n a  Im- 
p e r i i  — taka jest przepowiednia kabały; mamyż 
jej nie wierzyć speclabilis domine? a któż to prze
powiedział , że speclabilis dom inus, tego a tego 
dnia, tej a tej godziny wróci do domu? któż prze
niknął, spectabilis domine te twoje starania i za
biegi około baronoslwa ? któż tandem  zgadł i t o ; 
że tytuł ten świetny, uilluminuje okazałe sidus do
mu tego, któż pytał się , jeżeli nie kabała? con- 
cluao ergo, te  tak się stanie! Jedno złimanć fte- 
ramentum  już mamy. Spectabilis domine, teraz 
nam postarać się o drugie, notabene o takie, co- 
by nie obciążało bardzo conscientiam tuam, specta- 
biiis domine, to jest, sumienie, i miasto z łe , do
bre skutki przyniosło, non maerorem , nie smutek, 
sed gaudium, ale w e s e l e  sprawiło bliźniemu.® 

»Tak, zapewnie” — ozwał się szambelan, »nikt 
to nie mógł wiedzieć, zachowywałem największą ta
jemnicę, ta waścina kabała wszystko przepowiada, 
zgaduje, trudno nie dać wiary, ale ta druga przy
sięga, takim strachem mnie przejmuje, na mój ho
nor, pojąć nie mogę, jakby to być mogło, jakby 
się to pogodzić dało, złamanie przysięgi z radością 
czyją?”

Spectabilis domine, już wiem.® Zawoła, ma
gister okazując uradowanie.
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sC óż! cóż tak ieg o ?  na Boga! m agistrze  ulituj s ię ,  
■przyjdź mi w  pomoc, pow iedz, przysięgam  B ogu, źe  
cokolw iek mi p o rad z isz , to zrobię najchętniej, OjTe 
ty lko  liyło złam anie p rzysięgi bez w ielkiego grzechu 
i  połączone z  radością czy ją  «

Spectabilis domine, suplico humillime, tece sam a się na
stręcza  o k a z jja  z łam an ia  p rzysięg i; ś lic zn a , p rze - 
w yhorna o k a z y ja , nie zrobi się żadne malum i-no bo- 
num; smutku nie będzie, Deus auertat, a le -rad o ść .«

sJak to  ? co w aść m ó w isz?* — zad z iw ił się szam - 
belan .

^Spectabilis domine, rogo, suplico nw ażyć tę  okoliczność: 
ty tu ł barona Impcrii spadkiem dziedzictw a, spłynie na 
dorastających synów . Splendor imienia w ym agać bę
dzie dochodów, coby odpow iadały tej nowej godności. 
Spectabilis domine, rogo humilllme poddać tę m ateryję pod 
słu szn ą  retlexyję , tak  jes t., panna Izabela  kochanym 
Braciszkom musi coś sakryfikow ać ze  sw ojej sperandy 
m ajątkow ej , sublnteligitur po jak  (daj Boże) na jd łu ż - 
szeiu życiu pana barona Iaiperii.#

»A tak,, dobrze asan  mówisz* — o zw a ł się szam be- 
I a n , umówisz s łu sz n ie , na honor a rc j’słusznie, now y 
ty tn ł, co spadnie na moich synów , w ym agać będzie... 
a  tak , aktualnie, rzecz  godna nw agi, pomyślę nad tern, 
a le  odbiegliśmy od naszej m a te ry i, je ź li  się nic m y
l ę ,  w spom niałeś panie m ag istrze , że się nastręcza  j a 
k a ś  okazy ja  złam ania przysięgi* dodał szam belan ci
chym głosem.

sSir est, przypominam sobie#— m ów ił m agister tak  
daUćj : tPew uego razn  , uniesiony gniewem spectabilis 
doi.iinus z a p r z y s i ą g ł ,  ż e — pewien kaw ale r a  s p i r  u- 
j ą c y  o rękę panuj- Iz a b e li, póki Ż3'cia, nie postanie 
W domu jego.*

»Xo, alboż to ma co do tego?* — z a p y ta ł sza irbe- 
lan  nieco opryskliw ie sproszę kończyć.*

»Już -.kończj łe m , dixi, spectabilis doMinus ja k  skoro 
sam zaprosi pana Humana do swoich progów , druga 
przysięga będzie z ła m a n a , i assekuruję, że  smutku 
nie będzie, ale w esele.*

»H ola, co słj-szę! W aść  mi się pow aży ł w yjechać 
z  lakierni prepozyc3'janii« — ofuknął się szam belan,- 
ako iisy lijarza nie potrzebuję* , k rzy k n ą ł zaguiew auy 
pan, i tupnął nogą. Pan m agister pokłoniwszy' się nizko, 
w y szed ł z pokoju w .pokorze.

Niewiadomo jak ie  to 03ły  inedj’tac j 'je , k tóre  pan 
szam belan odbyw ał ze sobą po oddaleniu się pnna 
M atysa ; ale zapew nić możem3’, że  długo w noc trw a 
ły ,  i m iały ten r e z u l t a t ,  ż e  w  kilka dui po I3rch 
scenach w yżej opisanych, pewnego poohiedna, na w a l
nym koniku pojaw ił się przed gankiem dw oru w  Z y - 
gm untow skićj-w oli, m łody i dorodny pauicz w nie
bieskim kontusiku p rzy  rzęsistym  pasie ; z  dźw ięcznym  
pobrzękiem szab li w stąp ił do pokojów. Szam belan po
w ita ł go wymownym komplementem a panna Izabela  
radością  i rumieńcem, k tóry  zap ło n ą ł r-a je j tw a rz y .

W  niedługim czasie  , rozb ieg ły  się po sąsiadach li
s ty  w  sty ln  staro  polsko-dyplomaty cznym p isane, w  
k tórych  p rzy  udzielonej nowinie i przyszłem  postano
w ieniu córki, b y ła  i p rośba o asystow anie solennemu 
a k t o w i  za ręczyn  panny Izabeli z panem Romanem; 
po którym  akcie, nastąpił drugi solennicjszy  je szcze  
a k t śluhn now ożeńców.

Szam be'an od dnia tego, w  którym pan Matyrs w y -  
e k s p l i k o w a ł  mn s ło w a  kabały], ulec ferpliwym ale 
I spokojnym umysłem W3’g ląd a ł spełn ienia przepow ie
d n i; ale tym razem  nie dopisała kabała  — Szam belan 
zak o ń czy ł ż y c ie , nie doczekaw szy  się baranow skiej 
korony . A. G.

W iaJodioBoi literackie.
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo-przemysłowego C W ła 

sność i nak ład  P i o t r a  F i l i e r a )  w yszed ł n r. 4 ty  i 
z ..w ió ra : 1)  O przechow yw aniu  zboża w  ziemi. 2)  
Słów ko Józefa  Ż yw ickicgo o ncw 3'm pospiesznym me
todzie rafinow ania surow cu cukrow ego. (D okończenie.)
3) Rolnictw o in tensyw ne I ex tenzyw ne, 4) R ze -z  
k ró tka o gospodarstw ie krajow em . Podług M’C ullo-. 
cha. (D okończenie.) 5) Spis pp szanow nych prenu
m eratorów . (C iąg d a lszy .) 6)  T ow arzystw o dla w spar
cia industry i i rękodzieł. 7) Kartofle holsztyńskie. 8) 
Cegiełk- w a ta  herbata. 0) Skopce do dojenia. 10) Słód 
na  angielskie piwo. 11 ) P rzeg ląd  kuli ziem skiej. 12) 
W iadom ości handlowe i przem ysłow e. 13) U w iado
mienia potoczne.

Dziennika mód paryskich pod redakcy ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y szed ł nr. 4 ty  i zaw ić ra , p rócz 
m ód, następujące a r ty k u ły : l)  S łów  kilka do dzień- y  
n ika mód. P rzez  M aryją z Ch. P . 2) Ona b y ła  nie
w inna. P rzez  W ła d . Z aw adzkiego . (Ci;- g d a lszy ).
3) K ronika literacka. 4) Kronika m uzyczna. 5) 
T eatr: >

Temi dniami w y sz ły  vBozprawy c. k. galicyjskiego To
warzystwa gospodarskieyo.a Tom p ie rw szy : 1) U staw y 
z. k. gal.o. 'to w a rzy s tw a  gospodarskiego. 2) P roto
kó ł czynności Igo zgrom adzenia we Lw ow ie, 3go lip- 
ca 1845. 3) Uwiadomienie w  W y d zia łu  S tanów  kr. 
Gal. i Lod. o najw yższćm  mianowaniu P ro tek to ra  i 
potw ierdzeniu w yboru P rezesa  T ow arzystw a. 4) U - 
wiadomienie tym czasow ego komitetu o zaw iązan iu  się 
T ow arzystw a. 6) P rotokół czynności 2go zgrom adze
nia , 30go s t3'czn ia  1846. 6) P y tan ia  zaw iera jące  plan
krótki do jednostajnego  opist pojed3’ńczych gospo
d a rs tw  lub zuaczniejszycli części kraju . 7 1 P ro tokół 
cz3'nności 5go zgrom adzenia, 30go czerw ca 1846. 8)
Z adanie do nagrody 400 z r. ś r  lub zło tego  medalu 
te jże  w artości z a  napisanie najlepszej rozp raw y  o 
chowie ly d ła  rogatego w  G alicyi. Q) U w agi o upra
w ie tu ruepsu , przez Maks, Oborskiego. 10) R ada 
względem  pow tórnie pojaw iającej się choroby' ziem nia
ków , przez  F r. S tiebera. 11) O zasadach chowu by
d ła  w A nglii, p rzez  A ndrzeja hr. Zam ojskiego. 12) 
W ym iar czasu  i roboty d la  robocizny ciągłej i pie
szej w  Czechach p rzez  K aźm. hr. Krasickiego- 13) 
Rozm aitości gospodarskie. 14) O dezw y Komitetu. 15) 
W iadom ości handlowe. 16) W yszczególnienie darów .
17) S tan T ow arz3’s tw a  po 3ciem ogólnein zgrom a
dzeniu.

M o w a  k e l t y c k a .  W  Irlandj-i ż j ' j ą , ja k  dzień- 
nik » Times* donosi: 500.000 ludz i, kLÓrzy ani s ło w a  
po angielsku nie um ią , i tylko po iry jsku  mówią. 
Języ k  irj'jsko-kelt.j'ck i je s t  jeduem  z  pięciu głów nj-ch 
n arzeczy  ży jącej dotąd mowy keityckiej , to je.-t na
rzeczy  ir tjsk ieg o , szkockiego, momickicgo, kyrm ickic- 
go i arm orj’kańskiego w  N iższej B re tan ii, 3 których 
p ierw sze trz y  sk ład a ją  tak zw aną  grupę ga lo -kc ltyc- 
kich , ostatnie zaś  dw a torj-io-keltyckich języków .

S t a r z e c  400 le i. n i .  W  olbrzym iej o ranżery i w  
W ersa lu , je s t  drzew o pom arańczow e, zw ane »W iel- 
ki Burliona, mające 430 la t spełua  J e s t ono tak  w iel
kie, iż  ga łęz ie  jego  muszą być driicianćrui linami pod
pinane. Miino sw ego zg rzybiałego  w iek u , w yg ląda  
czerstw o i zdrow o, i rokrocznie bujno zak w ita  i obfi
te  owoce mrtzi. Z asadzono je  w r. 1411 w Pam pe- 
lonie, w  N aw arze , a  w  89 la t 'później zosia ło  w  da
rz e  do F ran cy i p rzes łan e . B yło to p ićrw sze pum a-
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raficzow c d rzew o na ziem i francnzkićj, a  gdy je  z P i
rene jów  do C hantilly  w ieziono, c isnę ły  się zew sząd  
tłum y l udu , aby je  w idzieć

S u r o g a t  m i a s t  k a r t o f l i .  Poniew aż i w Ame
ryce  podobnie ja k  w Europie z a ra z a  na kartofle pa
nuje , przeto s ta ra ją  się tara usilnie o w ynalezienie 
dziko rosnących kartofli, aby z  icli nasion, znow uż 
zd ro w y  uzyskać gatunek. Atoli dotychczas nie mo
żn a  było ich znaleźć . N atom iast niejaki pan G esner 
z n a la z ł na w yspach P rince-E dw ard  pew ny owoc zie
mny, kLÓry może zastąp ić  karto fle , i td  którego k a r
tofle w łaśc iw ie  pochodzą. P rz y rz e k a  on ogłosić do
k ład n ie jszą  wiadomość w  lej m ierze.

D la  j c n i j u s z  ów  z  a p o z 11 a  n y  c h. P ew na  przed 
niedaw nym  czasem  zm arła  w e F ran cy i daina zo sta 
w iła  testam ent, w  którym  120.000 franków  na roczne 
w spieraniev zapoznanych , a  godnych w sparcia  ta len 
tów , już to  literatów , ju ż  w szelkich innych artystów , 
p rzeznacza . — N aroiż się te raz  jen ijuszów  zapozna
nych , ja k  kom arów  nad wodą w  lecic!

S ł o ń c e  c e n t r a l n e .  Podług doniesień pism Du- 
b lińsk ich , oznajm ił astronom  Hamilton n a  ostatnióm 
posiedzenia k ró l. akadem ii umiejętności ir lan d zk ić j, 
jako  rzecz  praw ic pew ną, iż  mu się powiodło odkryć 
centralne słońce w szechśw iata . Byłobyto n a jw a- 
żnicjszćra odkryciem bieżącego stó lecia, lubo w ciągu 
jego ju ż  sześć nowych p łanet odkryto. — W szelako  
inne pisma donoszą , jakoby  pan Hamilton p rzy zn aw ał 
to odkrycie dorpackieinu profesorow i M aed ler, o któ
rym  w zeszłym  roku mówiliśmy.

G o d n y  o b c h ó d  r o c z n i c y .  Dzień IBty paźdz ie r
n ika święcono w W rocław iu  otw orzeniem  hihlijotekj dla 
ludu, z łożonej z  1034 tomów, a  p rzeznaczonej bez w y ją t
ku d la  w szystk ich .— Nie m ożna zapew ne goduićj i sku- 
teczn ićj obchodzić w ażnych uroczystości dziejowych 
ro c z n ic , jak  ko jarząc  wspom nienia szlachetnych czy 
nów  przesz łośc i z  znamienitemi przedsiębiorstw am i na 
korzyść p rzysz łych  pokoleń.

O k n a  p a p i e r o w e .  J a k  w iadom o, ubiegli H olen
d rzy  praw ie w szystk ie  inne narody w doskonałości 
fah rykacy i papićrn. W y roby  ich fab ryk  odznaczają  
się  n iezrów naną białością, i są  przytćm  n ad zw y cza j
nie cienkie, g ładk ie  i trw a łe . Ż ląd  też  rozchodzą się 
one w e w szystk ie  części św ia ta . Jeden z  na jp icr- 
w szych papierników  k ró lestw a , spo rządza  obecnie no
w y  rodzaj papićru, będący rów nie przezroczystym  ja k  
ś k ło , a  elastycznym  ja k  pergam in. 2; czasem  mozg 
ten papier śk listy  sprow adzić zupełną  zm ianę W’ z a 
w odzie sztuki śk la rsk ić j, i  zastąp ić  miejsce tak k ru 
chego a przeto i kosztow nego sk ła  zw yczajnego . Ró
w nież i do zw ie rc iad e ł da  się ten now y w yrób z ko
rzy śc ią  użyć.

M a m k a  k r ó l a  R z y m s k i e g o ,  k tó ra  przed  nie
daw nym  czasem  u m a rła , b y ła  córką gospodnika w  B el- 
la u ,  niedaleko P a ry ża . Z d ro w a, cze rs tw a  córa in ło - 
dćj dz iew czyny , zw ró c iła  na się uw agę lek a rzy , któ
r z y  o trzym ali zlecenie w yszukać  mamkę dlą sy 
n a  Napoleona. W ik to ry ja  odniosła zw ycięztw o nad 
w szystk ićm i spó łzaw oduiczkam i; oddano now o-naro - 
dzonego k ró la  Rzymu w jć j ręce , a  tak , uboga w ie j
sk a  dziew czyna u jrz a ła  się nagle przeniesioną w pa
ła c e ,  lśniące od marm urów  i z ło ta ,  otoczoną p rze
pychem i w ytw ornością . Dość było najlekszego ski 
n ie n ia , aby  najdziw aczn ie jsze  pochętki w oka m gnie
niu z a d o w o ltić , a  znakom ite osoby dobijały  się o jć j

w zględy . Sam Napoleon o k azy w a ł się dla niej nad
zw yczajn ie  łaskaw ym  i hojnym. Po spełnionćj służb ie  
o trzym ała  W ik to ry ja  znaczną  pcusy ję , lecz w kró tce 
w sz y s tk o , co tak  szybko i ła tw o  z y s k a ła ,  z  swoim 
późniejszym  małżonkiem p rzem arn o iraw iła , a  s tra c i
w szy  pod restau racy ją  pensyję c e sa rs tw a , z o s ta w a 
ła  p rzez  jak iś  czas  w gorzkiej nędzy. Król Ludwik 
F i lip k a z a ł jć j  co roku 2000 franków  w ypłacać

S e n n e  m a r z e n i a  o b ł ą k a n e g o ,  Pod tą n azw ą  
w yszed ł niedawno w. F aryż ii dziennik o b łąk an e g o ,, 
k tó ry  je s t w  istocie dziwnćm zjaw iskiem w  dziedzi
nie psychologii. Na jaw ie  okazuje on w mowie i czy 
nach zupełne pomieszanie zm ysłów , skoro jednak  sen  
pow ieki mu s k le i , spada za s ło n a  m rocząca jego  du
cha. Nad ranein sta je  on się lunatyk iem , s iada  w e  
śnie do s to lik a , i pięknym, doboruym stylem  z jaw isk a  
sw ego sennego św ia ta  spisuje. W  ten sposób pow sta ł 
p ić rw s-y  tomik jego m arzeń , a  te ra z  p rzy jaciele  u - 
g ła sz a ją  pamiętniki je g o , które zapew ne w  niem ałym 
stopniu ciekawość publiczną zajm ą. W  tym razie  sp ra 
w dza się w  najw łaściw szćm  znaczeniu  w yrażeu ie:. 
rż y c ie  w e śnie.#

K to  c h c e  ż y ć  d ł u g o ,  niech się żeni. Tajny ra d z -  
ca K aspar w  Berlinie, w y k aza ł z  tablic s ta tystycznych , 
ż e  s ta re  panny i s ta rz y  kaw alerow ie  nie osięgają tak  
późnego w iek u , ja k  żonac i, i ż e  Indzie majętni w  o- 
góluości o 18 la t d łrż ć j ż y j ą , niż ubodzy. A w ięc 
żeńmy się i bogaćmy czćm prędzćj! — to lepszy  śro
d e k , niż c a ły  utakrobijotyczny system  Htifelauda.

D ł u g i  p r o c e s .  W  Irlaitdyi toczy  się obecnie pro- 
c e s , k tó ry  je szeze  w  r. 1744, a  zatćm  przed 103 la 
ty  się z a c z ą ł. Z dwóch osób , k tóre go ro zpoczę ły , 
narodziło  się w tym  przeciągu 287 spóiuczcstników  
spornćj sp raw y . W szak że  w  tym roku ma ten pro
ces być ukończonym. Co z a  szkoda 1

P u b l i c z n o ś ć  i a k t o  r o w i e .  Gdy ulubiony nie
gdyś a r ty s tą  francuzki Deschamcs jednego razu  bar
dzo cicho na sceuie d ek lam ow ał, o zw a ł się k r z y k n ą  
p a rte rz e : rMóty pan głośnićj!*-- na co tenże—»A p a
now ie ciszćj 1« — odpow iedział. Z a  to m usiał p rze
p raszać  publicznos’ć , i uczynił to tćmi s ło w y : rN i-
gdy je szcze  nic uczułem  p rzy k rzć j poniżenia mego 
s ta n u , ja k  w chwili obecnćj.s — Lettair u sk a rża ł się 
ra z  w biufecie teatralnym  na niedostatek p ien iędzy , 
m ów iąc, iż  sobie w  jednym  roku ledw ie 12.000 liwrówr 
zarob ił. U sły sza ł tp pew ien kaw ale r orderu św . L u
dw ik a , i w staw szy , rz ek ł po grtibijańskn: »Czy s ły 
szycie  tego kom edyjąnta? Nie dość dla niego 12.000- 
f . r , podczas gdy j a  sam nić mam rocznie w ięcćj ja k  
C.OOOls— »A praw o odzyw ania się do mnie w len spo
sób*— odrzek ł a r ty s ta  — rliczy sz  pan  za  nic ?« — 
H onore, będący o raz  autorem i aktorem , w ystęp o w ał 
pew nego w ieczora  W ro li, k tórą  zw 'ykle niejaki B er
nard  Leon g ry w a ł Nagle zaczęto  ze  w szech stron  
w o ła ć : »8eriiard Leon! Bernard L eon!»— *Moi panu- 
w ie« , — odpow iedział Honore — »mój kolega B ernard 
je s t chory .« — »Naiu nic do teg o l« —  o zw a ł się ktoś. 
sCbęęmy koniecznie B e rn a rd a , żyw cem  czy  trupem la 
— Na to Honorć w y stąp ił naprzód, i rz e k ł :  vMój pa
nie, p łącą  mi z a  to, ahyin nie ra z  p ló tł g łupstw a, lecz  
tak  kolosalnćj niedorzeczności a nigdy je szcze  nie w y 
g łosiłem .*— W idzow ie roześmieli się, spojrzeli na a r 
ty s tę ,  lecz  w ttet pochwycono go z a  kark , i podając 
go sobie * rą k  do rą k , w yrzucono go z a  d rzw i.
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